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Święto kawalerji polskiej
w  hołdzie krolowi Jonowi III Sobieskiemu

Dwanaście pułków kawalerji 
pod wodzą Marszałka Józefa Pił­
sudskiego, w obecności Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, naj 
wyższego zwierzchnika polskich 
sił zbrojnych, przy udziale człon­
ków rządu, licznych dostojników 
państwowych i całego korpusu 
dyplomatycznego, akredytowane­
go w Polsce, składa dziś hołd w  
imieniu całej armji polskiej parnię 
ci najznakomitszego polskiego ka 
walerzysty, jakim był niewątpli­
wie król Jan Ul Sobieski.

Dwanaście pułków kawalerji, 
dwanaście tysięcy ludzi i koni, 
to siła olbrzymia. Zaledwie osiem 
tysięcy kawajerjr miał hetman 
Żółkiewski pod Kłuszynem, gdy 
rozbił w proch 48-tysięc^uą ar- 
mjf, złożoną, oprocz Moskali, z 
najemnych Szwedów i Francu­
zów, zajął Moskwę, wziął do nie 
woli cara Szujskiego, rodzinę i 
poprowadził ich do stóp .tronu 
polskiego w Warszawie. Zaied- 
wie trzy tysiące kawalerji miał 
hetman Chodkiewicz pod Kirch- 
nolinem, gdy rozniósł na sza­
blach i kopytach końskich 18 ty­
sięcy wyborowej szwedzkiej pie­
choty, uważanej wówczas za naj 
lepszą w  kwiecie.

Kawalerje Chodkiewicza i 2ół 
kiewskiego, to przeważnie hu"*_r 
ja, ludzie i konie w stal zakuci, 
uzbrojeni w  długie wrócznie i w 
koncerze, ciężkie miecze, któremi 
się posługiwać można było jedy­
nie przy użyciu obu rąk. Umiał 
znakomicie korzystać z husarji 
Sobieski. Pod Chocimem husarja 
jego starła na proch gwardje jan 
Czarskie, pięciokrotnie liczniej­

s z e . Pod Wiedniem, by pokazać 
Wodzom niemieckim, co to jest 
polska nusaija, kazał jednej cho­

rągw i, liczącej zaledwie 250 lu­
dzi, dowodzonej przez syna jego 
Jakóba, przynieść buńczuk, za­
tknięty na namiocie wielkiego 
wezyra. Chorągiew spełniła roz­
kaz, poszła i wróciła, przecho­
dząc tam i zpowrotem iak duch 
.śmierci i zniszczenia przez szere­
gi 40 tysięcy janczarów.

Ale husarja była na nic, gdy 
szło o walkę z Tatarami. Skarży 
Się współczesny Żółkiewskiemu 
pisarz I uczestnik jego bojów, że 
z Tataf^mi walczyć nie można. 
Ma się ich przed sobą tłumy. Ody 

.ciężka jazda polska uderza, rozla 
tują się na wszystkie strony, jak 
liście wiatrem rozniesione, atak 
uderza w  próżnię, a gdy jazda 
wraca z nieudałego ataku, tłumy 
Tatarów są znowu skupione. Hu­
sarja wykształciła się w zachod­
niej Polsce, w  walkach z ciężkimi 
zastępami żelaznej jazdy krzy­
żackiej i w  bojach z zwartymi sze 
regami piechoty niemieckiej i 
szwedzkiej. Te rozbijała, jakby 
jakaś siła żywiołowa. Z dzicz-) ta 
tarską trzeba było walczyć inne- 
mi sposobami.

I właśnie Sobieski, sam znako­
mity kawalerzysta i znak unity 
wódz kawalerji, stworzył tła niej 
iiową taktykę, która z ma’em! 

lianami utrzymał. J ę  b t > mała 
U M ta r iA i

stworzył do walki z Tatarami, u- 
zbrojona była tylko w szable i pi 
stolety, bez zbroi i kopij. Nigdy 
nie szła w zwartych kolumnach. 
Zawsze rozrzucona na dużą prze

strzeń i podzielona na małe od-i 
działy, pod jego wodzą umiała 
zawsze spędzić wielokrotnie licz­
niejsze tłumy Tatarów na ozna­
czone zgóry miejsce i tam ude-|

rzyć na nie odr&zu zprzodu, z 
boków, i ztyłu, tak, że otoczeni 
Tatarzy, nie wiedząc, skąd idzie 
na nich główny atak, nie mogli 
się nawet bronić należycie.

Przekroczymy 300 milionów
Ostatni dzień subskry&i jf Pożyczki Narodowe)

Dziś skończyły si; zapisy na 
P ożyczkę Narodowa. Brak do­
tychczas ostatecznych danych, 
jedn ak że.na podstawie posiada 
nych nie zdaje się ulegać, wątpli 
wości. że zapisy przekroczą 300

milionów zl. Czyli, że zamiast 
120 milj. społeczeństw o podpl 

salo pożyczkę na sumę 300 mil. 
dując tem samem dowód pełne 
go zrozumienia dla potrzeb pań 
stwow ych i dowód zaufania.

Według wiadomości otrzyma­
nych przez generalnego komisa­
rza Pożyczki Narodowej min. 
Stan yńskiego w całym kraju sub 
Skrybowano dotychczns 290 ratij. 
442.200 zł.

Sąd Najwyższy
wjnk n wjwilfM U ilnlm

O godz. 5-ej po po!, nastąpiło 
w  Sądzie Najw. ogłoszenie wyro­
ku w  procesie Centrolewu. Sąd 
Najw. w  składzie: prezes Rzy- 
muwski, sędzia W jsznlcki i sę­
dzia Hauryłkiewicz ogłosił wy-

zatwierdzający tem samem wy­
rok Sądu Apelacyjnego.

Mocą tego wyroku zostali ska­
żam Adam Ciolkosz, Stan. Du­
bois, Miecz. Mastek, Ad. Pragier 
3 J. Putek po 3 lala wiezienia. N.

ni ‘ pd 2 ł póf roku więz., K. Ba­
giński na 2 lata więz. i W. Witos 
na półtora roku więzienia.

Skazani na wyższe kary pozna 
wleni zostali praw obywatelskich 
— honorowych na 5 lat. a skaza-

rok, oddalający k a sa tę  obrony, burlicki, H. Lieberman i Wł Kier ni na niższe kąty n? la* 3.

Sensacyjne w iz y ty  polityczne
Marszałek Piłsudski wyjedz'# do Moskwy?

W początkach przyszłego ty- nie, min. Patek.
godnia powraca z Genewy do 
Warszawy min. Beck. Bezpośred 
nio po nim przyjedzie rumuński 
minister spraw zagranicznych Ti 
tulescu. Podczas swojego poby­
tu w Warczawie, min. Titulescu 
wręczy dokumenty ratyfikacyjne 
paktu 8 pańsiw w sprawie zawar 
tego, w Londynie paktu, a okreś­
lającego ściśle pojęcie napastni­
ka.

Nie jest również wykluczo- 
nem, że podczas swego pobytu 
w Warszawie mm. Titulescu 
prztprowadzi rozmowy na aktu­
alne tematy polityczne.

Donosiliśmy przed kilkoma 
dniami o zapowiedzianej wizy­
cie francuskiego ministra spraw 
zagranicznych w Warszawie. Na 
podstawie wiadomości, które na­
deszły z Genewy, min. Paul-Bon- 
cour przybędzie do Warszawy 
w drugiej połowie listopada, 
względnie w początkach grud­
nia.

Wielkie wrażenie w kołach po 
litycznych wywołuje wiadomość, 
że 8 b ni. udaje się do Moskwy 
ambasador Polski w Waszyngto-

Wyjrzd P. Mars?bk-  
do Krakowa

Pan Marszałek Józef Piłsudski wy 
jechał w dniu dzisiejszym wraz z mał 
żonka i córeczkami do Krakowa na 
uroczystości, związane z obchodem 
250-tei rocznicy odsieczy wiedeń­
skiej. połączonej ze śwleteni kawa­
lerii.

Panu Marszałkowi tow arzyszy w 
podróży szef biura inspekcji Główne 
KO inspektoratu SU Zbroinych pułk, 

którą on Wart*.

AmbajŁduf Patek był do nominacji 
na ambasadora przy rządzie amerykań 
sklm, przez kilka lat r jsłem polskim 
w Moskwie i doprowadził do podpisa­
nia paktu o nieagresję między Polską 
a  Sowietami, a tem samem przyczynił 
się do zbliżenia polsko - sowieckiego. 
Obecnie amHas^dor Patek oaw  w kra 
ju 1 był przed kilkoma dniami przyję­
ty przez Marszalka 'Młsudckiego w 
Belwederze. Wyjazd ai ibasadora Pat 
ka, jakkolwiek w charakterze prywat­
ny*.,. nabiera szczególnego m arzenia 
wobe, szeregu plotek, które ostatnio 
krążą w kołach politycznych i w pra-

słe rigratiiczr J. Mówi się m. i. o wi­
zycie kom! arza Lifwint wp w W arsza­
w a  I m ycie mm. becWc w Mos­
kwie, dalej o wizycie sowieckiego ko­
misarza spraw wojskowych Woroszy- 
łowa f rewizycie w Moskwie Marszał­
ka Piłsudskiego, Doniesienia te brzmią 
ni ot, chanie sensacyjnie. O ile ostatnie 
wizyty wydają się conajmniej wątpli­
we, o tyle wizyty kierowników pol­
skiej i łowieckiej polityki zagranicz­
nej wydają się bardzo prawdopodob­
ne.

Jak wi?c z tego wynika, sezon w po 
lityce zagranicznej zapowiada się bar 
dzo interesująco.

A jałc szybko umiała poruszać 
się kawalerja Sobieskiego! Szyb­
kością ruchów przewyższała na­
wet s.ynnych z szybkości T ata­
rów. Gdy Sobieskiego obrano 
królem w r. 1673 i miał się uda­
wać na koronację do Krakowa, 
przyszła wiadomość, że Tatarzy 
są pod Lwowem. Sobieski odło­
żył koronację i pośpieszył pod 
Lwów. Miał cztery tysiące jazdy, 
a Tatarów liczono nr, 40 do 60 
tysięcy. Doszło do bitwy pod 
Lwowem w otwarłem polu. Tata 
rów —  jak wówczas mówiono —  
zniesiono i odtąd ta wieś, r.a któ­
rej polach bitwa się toczyła, na- 
żywa się Zniesienie. Ale Sobieski 
ścigał Tatarów, gdzie ich dooaał 
i ponownie gromił. Pościg ze 
Lwowa pod Bar trwał zaiedwie 
40 godzin! To jest raid kawale­
ryjski, jakiego drugiego historja 
nie znal W czterdzieści godzin 
przebyła jazda polska tę olbrzy­
mią przestrzeń i nie popadały jef 
konie.

Nic przeto dziwnego, ze pc cię 
gach, ktorr Tatarzy otrzymali od 
Sobieskiego, nie napadali więcej 
na Polskę. Sobieski zmarł w r. 
1697, a ostatni .napad Tatarów/ 
na Polskę był w i. 1702, kiedy 
znowu pod Lwowem pobił ich 
długoletni towarzysz bojów So­
bieskiego i jego serdeczny przy­
jaciel, hetman Stanisław Jabło­
nowski.

Okryty chwałą sztandar kawa­
lerji Sobieskiego jej następcy po­
przez Somossierrę i Rokitnę utrzy 
mali dor dnia dzisiejszego w te 
samej aureoli. Dziś pod wodza 
Tego, który po ciężkich 1 ciem­
nych latach niewoli przywrócił 
chwałę orężowi polskiemu, odda­
ją cześć pamięci króla, wśród 
nięh największego i po wsze cza­
sy nieśmiertelnego.

m.

Nasz głos nie przebrzmiał bez echa

Zakład „wychowawczy", w którym bija
przestał istnieć

Kiedy w czerwcu r. b. opinia | my, ropiejąca rana wycliowaw- 
publiczna została zaalarmowana | stwa polskiego, jaką był bezwąt 
ze szpalt naszego dziennika o 
njesłychanyęh piaktykach, stoso 
wanych przez domorosłych wy­
chowawców w zakładzie w Her­
bach Polskich, trudno było nie 
uwierzyć, by rzeczy, poruszone 
przez nas, nie znalazły należytt- 
go wyświetlenia. To też ze 
względu na dobro toczącego s>ę 
dochodzenia nie poruszaliśmy 
więcej tej przykrej sprawy bicia 
ch‘opców, wierząc, że w  swoim  
czasie winni zostaną pociągnię­
ci do odpowiedzialności, a kato­
wane dzieci znajdą opiekę praw 
dziwych pedagogów.

Przewidywania nasze okazały 
■dę słuszne. lak «ię dowiaduje.

pienia zakład w Herbach, ma 
przestać istnieć.

Ząbągruone stosunki nie d a­
dzą się bowiem doraźnie p o trą -  
wić, ną gruzach ich trzeba budo­
wać dopiero nowy zakład.

Skarga chłopców, wyświetla­
jąca tajemnice rewelacyjnego k i­
ja grabowego, jak również metod 
rękoczynów personelu — okaza­
ła się słuszna.

Chłopcy, których krzyk rozpa­
czy doprowadził do wykrycia 
wielu potworności zakładowych, 
zostali już uwolnieni od zmory 
kiia grabowego. W szyscy zosta- 
li, bowiem, przanie*»«ni do wzo- pamiętają.'

rowo urządzonego zrdchdu w 
Wejherowie, gazie stosowanie 
kary cielesnej jest surowo wzbro 
nione, w myśl słusznej zasady, że 
kary nie powinny poniżać,, lecz 
raczej odwrotnie zmierzać do te­
go, by chłopiec się poprawił.

Czerwony budynek w Herbach 
Polskich ze smętnym napisem 
„Dom Wychowawczy" jest dziś 
pusty i władze noszą się z zamia­
rem nieuruchamiania nowego za 
kładu.

Słusznie. Niech pozostanie, ju­
ko widomy znak, że nieprawości 
wychowawcze, kopanie i bicie 
zostaną zawsze ukarane. Niechaj 
domorośli wychowawcy •  ta *



« r . 2. Kt. 2B1.

Proces o podpalenie Reichstagu

Dramatyczne sceny na sali sadowej
O s k a r ż o n y  nie z n a  s w y c h  „ w s p ó ln ik ó w "

LIPSK. (P .A .T.). Po czterodnio
wej przerwie, spowodowanej ob 
radami kongresu prawników nie 
mieckich, wznowiono wczoraj 
wśród niesłabnącego zaintereso­
wania opinji publicznej, rozpra­
wę w procesie o podpalenie Reich 
stagu. W przeciwieństwie do po­
godnych, a nawet wesołych Bui 
garów, oraz przemęczonego nie­
co Torglera, van der Lub be wŷ  
daje się chory, wygląda mizernie, 
blado.

Cały dzień wczorajszy wypeł 
niły zeznania Torglera, co do 
szczegółów jego pobytu w kry­
tycznym dniu w Reichstagu. Bez 
pośrednio po otwarciu rozpraw' 
wśród protestów sędziego zabie­
ra głos Dymitrow, prosząc o  za­
pytanie van der Lubbego, czy 
przed zaaresztowaniem z nim się 
widział, czy go znał i czy kiedy­
kolwiek z nim rozmawiał. Van 
der Lubbe, kiwając głową, prze­
czy. Dalej v. der Lubbe oświad­
cza, że do czasu aresztowania nie 
widział żadnego ze współoskar- 
ionych.

Ta część rozprawy obfituje w  
niezwykle dramatyczne momenty, 
zwłaszcza, że van der Lubbe raz 
potwierdza, iż popołudniu 27 lu­
tego był w Reichstagu, później 
znowu przeczy lub sobie nie przy 
pominą. Nie pomagają liczne na­
woływania i prośby obrońców. 
Holender uporczywie albo mil­
czy, lub też udziela wymijających 
odpowiedzi. Przewodniczący po 
dłuższych perypetjach usiłuje na 
wiązać rozmowę z oskarżonym. 

Sędzia: Podpalił pan sam Reich 
stag, czy też ktokolwiek panu po 
magał?

Lubbe milczy.
Nadprokurator: A może kto in 

ny przygotowywał, a pan podpa 
lił?

Lubbe: Nie, nikt mi nie poma­
gał.

Obrońca Sack: Czy miejsce, 
któreni pan krytycznego wieczo­
ru wszedł do Reichstagu, poprze 
dnio ktoś panu pokazał?

Lubbe: Nie. Tak. Nie. I

Na sali coraz silniejsze napię­
cie. Między sędzią a Dymitro­
wem dochodzi znowu do gwałto 
wnej sceny, w której rezultacie 
Dymitrow otrzymuje ostrzeżenie, 
że, jeżeli się nie uspokoi, będzie 
natychmiast wyprowadzony z 
sali.

Przewodniczący ponownie zapy 
tuje van der Lubbego, czy był ze 
skrzynią w Reichstagu i czy spot 
kał się tam z Torgierem i t. p.

Lube, po dłuższym namyśle
mówi „tak“, po chwili cofa zez­
nanie, następnie znowu potwier­
dza i wreszcie kończy, że wew­
nątrz gmachu nigdy nie był.

Na zakończenie zeznają jesz­
cze Tnew i Popow, twierdząc, że 
w Reichstagu nigdy nie byli, Tor 
glera nie znają i w kontakcie z 
nim nie pozostawali.

Na tern rozprawa została za­
kończona.

Napad na podchmielonego dyplomatę
k o s z t u j e  ł o b u z ó w  1 7  lat więzienia

Wyrok
na oszukańczą korporację

Sąd okręgowy ogłosił w czo­
raj w yrok w procesie oszukań* 
czej bandy, podającej się za kor 
porację akademicką „Aviatia“. 
Za pom ysłowe nabieranie róż­
nych osób na ofiary, skazano: 
Tom asza Krzyżkiewicza,^ na 3 
lata, a Stefana Matwiejewa i 
Ferdynanda Pilcha po dw a lata 
wiezienia. Oskarżonego Jerzego 
Dąbrowskiego sąd uniewinnił.

Bawiący w  Polsce attache 
w ojskow y poselstwa finlandzkie 
go, pułkownik Antero Swenson, 
k tórego w nocy napadło na ul. 
Marszałkowskiej pięciu złodzie 
jów i obrabowało. — stał sis' 
przedmiotem ogólnego zaiutefe 
sowania w sadzie apelacyjnym, 
ze względu ha pikantne szczegó 
liki przykrego  zajścia.

Dyplomata był dobrze pod­
chmielony. gdy wychodził z noc 
nego dancingu „A dria1' przy ul. 
Moniuszki. Drogę mu zabiegło 
najpierw' jedna dziewuszka, a 
potem druga. Obie przymilały 
się słodko, ale pułkownik cho­
ciaż był pijany, nie zapomniał 
się i wskazując na obrączkę ślub 
ną, rzekł: „Nein, nein" (nic, nie). 
Poczęstow ał tylko popi,erosem 
natrętniejszą. Ztyłu zaś szła in­
na dziewoja, która kokietowała 
pułkownika znacznie wcześniej. 
G dy trójka dochodziła do ul. 
Złotej, doskoczyła nagle grupa 
łobuzów. Jeden zam roczył puł­
kownika uderzeniem młotka w 
głowę, drugi wykręcił mu ręce 
wtył, inny uderzył go w twarz. 
Pod naporem ataku, dyplomata 
runął na ziemię. W ów czas za ­
częto mu rewidować kieszenie! 
zdarto  kapelusz z głowy i zega 
rek ręczny, rabując nadto port­
fel, zaw ierający 100 złotych.

B andytów  w ydał obserwują 
cy w szystko szofer Janc, sam 
były  przodownik policji, jednak 
w czasie śledztwa, miał sie do J 
m agać 200 złotych od rodzin

aresztowanych, za zmianę zez 
■nań.

P ią tka  łobuzów nic p rzyzna­
ła sie do rabunkowego napadu, 
twierdząc, że była to zwykła 
bójka tow arzyska. Zdaniem o- 
skarżonyeh. wszystko poszło o 
niezapłaconą wódkę w „ r u c h o ­
mym bufecie". Pułkownik miał 
wypić z jednym łobuzem „hru- 
derszaft1*, pocałować się z rum 
i dać mu na pamiątkę zegarek, 
a do bójki doszło wskutek „za­
pomnienia zapłacenia rnehiin- 
ku“. Rabusie nie zdając sobie 
spraw y, kim jest napadnięty, 
jeszcze w  komisariacie trakto
wali go poufale. Jeden z nich

Król kasiarzy za be oa

o łac

za łożyw szy  na bakier, zrabowa 
uy pułkownikowi kapelusz, trą 
cii go w ramię, mówiąc:

— A nie mówiłem ci, fraje­
rze. żebyś więcej wódki nie pi!?

Chcąc zaś, aby poszkodowa­
n y  nie mógł poznać napastni­
ków, pozamieniali się paltami; 
Nic na wiele się to przydało, 
choć potrafili s te ro ryzow ać  
świadków - prostytutki.

Bad skazał Pudłow skiego — 
„Chińczyka". Jezierskiego —  

. S zram ę"  i Czubaka — „Kelne 
ra“ po 4 lata więzienia, a So­
wińskiego — „Kncapa" i W no- 
rowskiego po 
ni a.

Wesoły ']

DOWÓD

2 i pół lat więzie

Wczoraj w gmachu sadu ape 
lacyjnego pojawił się „król ka 
s iarzy"  — Stanisław Cichocki, 
osławiony „Szpicbródka", który 
przez obrońcę swego czyni zabić 
gi o uzyskanie w yroku łącznego 
w dwóch swoich procesach.

ak wiadomo, za zorganizo­
wanie sensacyjnego nlanu wła­
mania do skarbca Banku Pol­
skiego w Częstochowie. Cichoc 
ki został skazany  ostatecznym  
wyrokiem na 5 lat- więzienia

bródka" uciekłszy w przebraniu 
z wiezienia częstochowskiego, 
dokonał w pojedynkę włamania 
i rozprucia kasy pancernej w 
banku w Pabjanicach. Nie po­
wiodło mu sie tam jednak, gdyż 
w racając tramwajem, został po­
znany przez policjanta i areszto 
wany. Za tę w ypraw ę skazano  
go na 3  lata.

„królowi k as ia r /y "  chodzi 
więc obecnie o połączenie obp 
w ypadków na ogólną sume S

Ale to nie wszystko, bo „Szpic- lat więzienia.

f i  pwili tn ip?!

to dlaczego,..

Przepowiednia za 10 groszy
Wszystkiego się dowiecie

(S. F.) P. Czesław Kłoczek I wiedzieć, któren numer na lote- 
jest wszechstronnie utalentowa-) rji wygra miljon, a jeżeli nie wy- 
nym handlowcem. Początkowo 
sprzedawał na ulicy szelki, ale z 
chwilą kiedy ludzie zamiast sze­
lek zaczęli używać zwykłych 
sznurków, przerzucił się na ame­
rykański wynalazek, płyn do wy 
wabiania plam. Kiedy jednak pla 
my na ludzkich ubraniach zastą- 
piane zostały przez dziury, p. Kło 
czek porzucił również tę dziedzi­
nę handlu i wziął się do sprzeda­
ży „cudownych przepowiedni i 
wróżb dla każdej jednej osoby".

Obchodził podwórka i wykrzy 
kiwał doniosłym głosem:

—  Tylko za 10 groszy tu sie 
każdy może dowiedzieć, kiedy 
U jd z ie  zamąż, kiedy sie ożeni.
Cfy mąż będzie brunet, czy rudy.
Czy żona dziobata, czy garbata.

Za te same 10 groszy, każdy 
tu wyczyta, kiedy ukochaną oso­
bę, męża czy żone, szlak trafi.
Kiedy w domu będzie pożar, po­
ród, poronienie, popijocha albo 
insza uroczystość.

Tylko za 10 groszy z powodu

■Przed sądem okręgowym sta • rozbijając cegłą głowę innemu 
wał groźny i przez długi c z a s ‘więźniowi. Lekarze psychiatrzy , 
nieuchwytny spraw ca niehezpic jk tórzy  badali tego opryszka. lik; 
cznych strzałów do kolegi swe 

o, M arjaua Szczuckiego. Było

wyprzedały, każdy ak może do- dową.

gra,
Po sprzedaniu kilku przepowie 

dni, zamkniętych w kopercie, p. 
Czesław znikał, a żądni poznania 
swego losu, otwierali kopertę i 
znajdowali w niej wycinek z ja­
kiegoś pisma z przepowiedniami 
pogody na jutro.

Jedna z kupujących p. Zofja Na 
sielska dopędziła jednak p. Cze­
sława i zrobiła mu na ulicy awan 
turę.
. —. A coś pani chciała? — bro­

nił się p. K. — żebym za 10 gt. 
męża pani dal z umeblowaniem?

— Ale pan mówił, że  tu sie 
człowiek dowie, kiedy pożar, kie 
dy poronienie...

— A cholera panią wie, kiedy 
pani będziesz ronić! Dokiór je­
stem, czy co? Handlem sie zajmu 
je! A względem pożaru, lo jak 
sie będziesz wystrzegać, v,-ogóle 
takowego nie będzie. Z ogniem 
trza ostrożnie.

Prezciw p. Kłoczkowi spisano 
protokół. Będzie miał sprawę są

to na przystanku tram w ajow ym  
przy ul. Chłodnej. Pokłóciwszy 
się ze Szczuckim, Józef Nader 
strzelił mu w twarz, a ścigany 
zairaz przez znajomego i poi..:' ■ 
ostrzeliwał się, torując sobie 
drogę ucieczki.

Nie schw ytany  odrazu, zosta? 
zauw ażony przez innego m s te  
runkowego przed domem nocie 
gowym na Dzikiej, lecz i w tedy 
zdołał się wymknąć. Później o- 
saczony przez patrol policji, w 
mieszkaniu kochanki, w b a ra ­
kach miejskich, potrafił zmylić 
czujność i zbiec przez pola. 
Znów ostrzeliwał się przed po 
ścigiem policji.

P o  raz czw arty  za trzym any  
na Pradze, zranił kula rewolwe 
rową policjanta, który chciał go 
unieszkodliwić i sięgał po re­
wolwer. Jeszcze raz uciekł i do 
piero został ujęty za piątym ra 
żem na ul. Okopowej.

Po uwięzieniu zdradzał obja­
wy nienaturalności. demolując 
karieelarję sędziego 'kd .-zego  i

mogli dojść do jednom yślnej,o -  

pinji. czy ma się doezynienia z 
wariatem.

.O Z
R A D  J O

i tO S N I A  W A R S Z A W S K A

Czylacie

„W esołe Wiadomości"

7.00 S y g n a ł czasu . 7.05 G im ią s ty ­
ka. 7.20 P ły ty . 7.35 D ziennik p o ra n ­
ny. 7.40 P ły ty . 7.52 C hw ilka gospo­
d a rs tw a  dom ow ego. 9.00 T ran sm is ja  
cichej M szy  św . z K ościoła G a rn izo ­
now ego  w K ra k w /.e . ł l .0 0  P rzeg ląd , 
T2-tu P u łk ó w  K aw ale rii na  B łoniach 
pod K rakow em  p rzez  P a n a  M arsza t 
ka P iłsudsk iego . 11.30 P rz e g lą d  p ra ­
sy. 11.50 W iadom ości b ieżące. 11:57 
S y g n a ł czasu . 2.05 D ziennik  po łudnio  
w y, 12.12 P ły ty . 12.20 T ran sm is ja  z 
Błoni pod K rakow em . 14.00 T ran sm j 
s ja  z K a ted ry  aa  W aw elu . 15.30 W ia 
dom ości g o sp o d arcze . 15.40 Kom uni­
k a ty . 15.45 K ronika h a rce rsk a . 15.50 
„C hw ilka  m o rsk a  i k o lo n ia lna". 15.55 
K o n cert so listów . 16.40 „K ącik jezy k o  
w y “. 16.55 T r. z K łak o w a  c a p ś trz y -  
k a  o rk ie s tr  w o jsk o w y ch . 17.05 K on­
c e r t. 17.50 „B ieżące  w iadom ości ro l­
n icze" . 18.00 O d c zy t w  języ k u  n ie ­
m ieckim  o z w y c ię s tw ie  pod W ie d ­
niem . 18.20 K o n cert m u zy k i jaz zo w ej. 
19.05 R ozm aitości. 19.20 D okąd jech ae  
w  ś w ię to ?  19.25 F e lje to n  ak tu a ln y . 
19.45 D ziennik  w ieczo rn y . 20.00 P o ­
g ad an k a  m u zy czn a . 20.15 In a u g u racy j 
ny  K o n cert S y m fo n iczn y  z F ilh arm o  
tiji W arsz a w sk ie j. 22.40 W iadom ości 
sp o rto w e . 22.50 M u zy k a  tan eczn a , 
z  dancingu  „O aza" . 23.00 Wiadomo­
ści meteor. U J fi  Musy Im

Za prawdziwość poniższej hi 
storji nie ręczę, ale jeżeli się nie 
zdarzyła, to mogła się zdarzyć.

Pewien nauczyciel ludowy. Hi 
polit Gapuś, zakochał się na 
śmierć i życie w córce swego 
zwierzchnika, inspektora szkol­
nego. Zakochał s.ię-z- w za serunoś­
cią- G dy .wyznał to ojcu ukocha 
nej, ten zm arszczył.brwi i powie
dział: ■ • •

— Wiem, że ona pana kocha. 
Ale’ nie m am  pewności co do 
pańskiego .uczucia.
: —  Ależ .ja ja kocham do sza­

leństwa!
—- To sa puste słowa- Dowo­

dy  są potrzebne młodzieńcze, 
dowody.

Zakochany Gapuś wrócił smu 
tny do domu. Jak  dowieść, że ko 
cha inspektorównę do szaleń­
stwa, jaK przekonać inspektora?

I wpadł na pomysł. Z podwój 
na energ ia  wziął się do p racy  w 
szkole. Godzinami pracował nad 
przygotowaniem ' wykładów... 

Od uczniów zażądał zdwojo
nej pracy...

P o  paru  miesiącach pan in­
spektor ćhcąc  sprawdzić, iakie 
postępy ' robią uczniowie Gapu 
sia,' przy jechał n a in sp ek ć ję .  Ud 
razu przystąp ił do egzaminów.

— Pow iedź mi— spytał pierw 
szego z brzegu ucznia. — jak 
się nazyw a stolica Polski.

Uczeń tMt»łś a zarecytował
pewnie: _  ,

— Stolica Polski — R ad zy ­
min. L eży  między Konstanty no 
polem a Saskim  Ogrodem. Sły 
nie z serów szwajcarskich  z 
kopalń! złota i srebra. Zatniesz 
kują stolicę Indianie, którzy się 
trudnią ludożerstwem i sprze­
dażą pułapek na m yszy.

Inspektor z przerażeniem  
spojrzał na ucznia i. sądząc, że 
chłopiec ma gorączkę, kazał mu 
natychm iast  iść do domu

—  Powiedz mi. co wiesz o Ko 
ściuszce —  spy ta ł  drugiego.

—  T adeusz Kościuszko, svn 
króla Sobieskiego i brat królo­
w e j  Jadwigi .urodził się. H|f' lat 
przed narodzeniem Chrystusa, 
w P a ry ż u  stolicy Niemiec. W 
16-tym roku ż y c ii  stoczył bit­
wę pod Grunwaldem, gdzie zni­
szczył wojska japońskie za co 
został mianowany dyrektorem  
banku P o  zamknięciu banku sto 
czy ł bitwę pod Wiednięm, gdzie 
'p rzy  pomocy Turków  pobił woj 
ska austriackie...

—  C zyście powariowali? — 
.złapał się za głowę inspektor 
i—  Kto was tego nauczył?

— P a n  nauczyciel.
— Panie  Gapuś! Co to zna 

czy?
— Panie inspektorze! To s. 

skutki miłości! Zwariowałem / 
miłości! Nie wiem, co mówię 
miłości. C hyba teraz pan wj 
rzy, że pańską córkę k o d  uh. 
do szaleństwa!
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PAMIĘTNIK StUZACEJ
SPOWIEDŹ PfEKNEJ DZIEW CZYNY RZUCONEJ POM IĘDZY BEStlE LUDZKIE

Podniosłam się z kanapy, nie wiedząc, co robić, 
gdzie spojrzeć, byle nie patrzeć na wykrzywioną twarz 
Jadomkowskiej.

— Niech pan radcunio przejdzie do salonu —  krę­
ciła się koło swego gościa. —  Tam jest Ziutka i Dzid­
ka... One potrafią zabawić pana radcę lepiej, niż ta 
niedorajda!

Odprowadziła go i po chwili usłyszałam wybuch 
śmiechu. Widocznie powiedziała coś wesołego.

Padłam na kanapę zrozpaczona. .
— Co oni teraz ze mną zrobią? — myślałam. — 

Czy mnie znów pobiją?
Drżałam, jak w febrze.
Kiedy sobie teraz przypominam te chwile, wydaje 

mi się, że to nieprawda, że to tylko śniło mi się takie 
piekło, taka jaskinia zbójców, straszniejszych, niż 
w najokropniejszych bajkach, jakie słyszałam w dzie­
ciństwie. W  bajce nawet najgorszy łotr miał choć od­
robinę litości, był człowiekiem. A to nie był i ludzie, 
tylko jakieś potwory! Nigdy nawet mi przez myśl nie 
przeszło, że ludzie mogą być tacy okropni, tacy podli!

Skuliłam głowę w ramiona, zasłoniłam twarz ręka­
mi i płakałam.

Ocknęłam się z tego płaczu prędko. Nie słysza­
łam, jak Jadomkowska weszła do pokoju, ale poczułam, 
jak mnie pchnęła, że aż się przewróciłam na kanapę.

Stanęła nade mną, wzięła się pod boki' i zaczęła 
mówić. Jej głos był bardziej podobny do syku gada, 
niż do mowy ludzkiej:

—  To ci, cholero, byio jeszcze mało? To ci za­
smakowały tak Józia baty, że chcesz ich jeszcze spró­
bować?... Jakem Jadomkowska, jak tu żywa stoję, nie 
wyjdziesz z tego domu z całemi gnatami, dopóki nie 
odrobisz strat, które mam przez ciebie. To ci tak na 
sucho nie ujdzie! Wiesz ty, taka, ile ja przez ciebie 
dziś tracę? Ile ty sama tracisz przez swój głupi upór? 
Wiesz, ile radca chciał dać ci? Uh, ty!

Znów dała mi kuksańca kułakiem.
Chciałam się odezwać:
— Niech pani mnie nie bije, bo...
Nie dała mi nawet skończyć:
— Bo co? Bo krzyku narobisz? Bo z pyskiem 

do pana radcy może polecisz? Co’ Spróbuj! Może 
po policję pójdziesz? Pan Józio cię zaprowadzi!

Upadłam jej do kolan i zaczęłam błagać: i
— Paniusiu droga! Niech pani zabierze wszystkie 

moje rzeczy! Niech pani zabierze wszystko, tylko niech 
pani mnie nie morduje! Niech mnie pani puści!

—  Aha, w pokorę teraz uderzasz? Chcesz mnie 
łzami zmiękczyć? Oho, nie trafiłaś na miękkąidjotke, 
nie! Nie taka ja frajerka! Masz odrobić to, co się na­
leży i o niczem więcej nie wiem! A mnie co po twoich 
łachach? Może się wystroję w nie, co? Idź, ty głupia!

—  Paniusiu złocista — nie przestawałam błagać,
— ja mam synka maluśkiego, ja muszę pracować na 
niego!

— Toć ja ci przecież, cielaku, chcę dopomóc! Tyl­
ko nie bądź głupia! Nigdzie i niczem tak nie zarobisz, 
jak u mnie. Ja swoich dziewczyn nie wyzyskuję! Spy­
taj Zintki, albo Dzidki. Czy choć jedno złe słowo po­
wiedzą na mnie? Tylko przecież daj do siebie prze­
mówić mądrze! Cóż to taka cnotka jesteś? Poroz­
mawiaj ze mną rozsądnie, spokojnie, zastanów się, 
a będzie ci tak dobrze jak na żadnej służbie, w żadnej 
pracy. Parę godzin zabawy z gośćmi, to nie praca! To 
zabawa, a zato jeszcze płacą, że możesz się ładnie 
ubrać, że masz żreć, ile tylko zechcesz. Mnie tylko za­
płacisz za mieszkanie, za życie i za obsługę, a reszta 
zarobion3'ch pieniędzy, to twoje. Ziutka ma już na 
książeczce pewnie z tysiąc złotych! A Dzidka też ma 
paręset, ale ona jest u mnie. krócej. A niech ci się tra­
fi jaki frajer, co będzie cię chciał wziąć do siebie, to 
będzie dobrze, a i mnie coś wpadnie przy tobie!... Mó­
wię jak do kogoś mądrego! Posłuchaj innie, a dobrze 
na tem wyjdziesz! — mówiła już innym głosent.

— Nie, nie!... Ja się brzydzę!... Ja nie chcę!
—  Nie chcesz? — zaczęła znów syczeć, jak żmija.

— Myślisz, że ja cię pocałuję w rękę? Że będę się cie­
bie prosiła! Nie, moja droga! Takiego towaru się nie 
wypuszcza z rąk! Byłabym chyba głupia1 Czy ty 
myślisz, że ty tak się uchowasz?

Pokręciła głową.
—  Czepi się jaki chiop i ani się obejrzysz, jak cię 

wygoni na ulicę. I nic ci wtedy niepomoże! I będziesz 
wtedy sama żałowała, że nie zostałaś u Jadomkow­
skiej! Ty stracisz i ja stracę! Ty, cielaku, nawet nie 
rozumiesz swego interesu! Nie rozumiesz! A jak ktoś

nie umie sam nabrać rozumu, to go uczą! Chce, czy nł« 
chce! I ja cię rozumu nauczę!

Tarzałam się u jej nóg, łamałam ręce i jęczałam: .
— Paniusiu złocista, paniusiu kochana! Niech 

mnie pani nie dręczył Niech mnie pani nie gubi! Ja 
się boję, ja nie chcę!

Nawet mnie nie słuchała. Co ją chciałam za nogi 
złapać, żeby nawet ucałowaniem w nogi ją błagać, to 
mnie tylko odtrąciła i syczała dalej:

— Wynoś się! Nie czepiaj się! Poszła!
Kiedy wreszcie rozpłakałam się głośniej, krzyknęła:
—  Stul pysk, bo tam w  salonie mogą usłyszeć!
Odzieby tam jednak usłyszeli. Pan radca śpiewał

sobie grubym głosem, a dziewczyny popiskiwały i śmia­
ły się, aż się po całem mieszkaniu rozlegało.

—  Słyszysz —  nachyliła się nade mną Jadomkow­
ska, —  jak się tam wesoło bawią? Słyszysz? I ty mo­
głabyś tam być! I tobie byłoby wesoło! Ale nie, ty 
wolisz potańcować z józiowym rzemykiem, dziewico 
zatracona!

— Przecież i pani może miała dziecko! —  jęknę­
łam.

—  Miałam! Miałam i co z tego? Zdechło!
Fak powiedziała o własnem dziecku Aż mnie ziąb 

przeszedł do szpiku kości, kiedy usłyszałam to słowo! 
I już straciłam zupełnie nadziej^, leb y  taka straszna 
kobieta mogła ulitować się nade mną. Zerwałam się 
wtedy na równe nogi i wrzasnęłam:

— Nie, nie! Nie będę się tu łajdaczyć, żebyś ty 
zbierała pieniądze! Nie oddam swojej duszy na zatra­
cenie za nic! Możecie mnie zabić!

Złapała mnie rękami za twarz i zdusiła mój krzyk:
—  Zamknij gębę! Nie drzyj się, bo kto usłyszy!
Zaczęłam się z nią szarpać. Byłam gotowa na

wszystko. Ogarnęła mną taka rozpacz, że gdybym co 
miała pod ręką, tobym się nie wahała i cnybabym zdzie­
liła babę przez łeb, ukatrupiłabym takiego potwora 
i nie wiem, czybym miała wyrzuty sumienia!

Przecież pewnie ona niejedną dziewczyninę unie- 
szcęśliwiła, niejedną wepchnęła w błoto i oddała piekłu 
jej duszę!

Nie wolno zabijać, wiem, ale jak człowiek nie tna 
już żadnego innego ratunku?

Dalszy ciąg nastąpi.

S H A N B I O N A
56) O p o w ieść o w strząsających  p rz e ż ycia ch  czaru jącej K re so w ia n k i

W dalszym ciągu Lusia pisała:
Kiedyś on... on... tamten... przyszedł do mnie, ale... 

nie wypowiedział tego, co miał na sercu, a ja tego wy­
czytać nie umiałam. Teraz zato cierpimy oboje.

O, gdybyś ntogła być przy mnie, o ileż lepiej czu­
łabym się. Bo tu jestem wciąż otoczona tylko ludźmi 
obcymi albo obojętnymi. Jestem bogata, utytułowana, 
młoda i bodajże niebrzydka —  ileż ludzi musi mi zaz­
drościć! A tymczasem... gdyby wiedzieli... ale już nie 
chcę dłużej skomleć...

Dowidzenia, kochana moja Edyto, droga przyja­
ciółko. Szkoda, że Twe obowiązki wobec chorej mat- 
ki-staruszki zarzymują Cię zdała ode mnie. inaczej 
nie ustąpiłabym, póki nie przyjechałabyś znów do 
mnie, żeby stać się dla mnie jedyną prawdziwie mi od­
daną duszą.

Jednocześnie wysyłam ci przekaz z pensją, którą 
wypłacam i będę Ci wypłacała nadał, aby choć czemś 
odwdzięczyć Ci się za tyle dobroci, ile od Ciebie do­
znałam. Przyznam Ci się, że mężowi i nikomu wogóle 
o tem nie mówię. Poco mają wiedzieć?

Całuję Cię po tysiąckroć, jak dawniej... pamiętasz?
Twoja

Helenka".
Kolejny list, który przeczytamy, napisany był 

przez Ignacego hr. Moreckiego do Soni. Oto jego treść: 
„Odnalazła Pani Lusię? Jakim cudem?
Zanim się o tem dowiem, mogę Pani służyć naj- 

świeższeini nowinami o ukochanym Pani. Przed chwi­
lą właśnie dopiero pożegnałem się z nim.

Otóż w sercu jego nie pozostało już ani kącika dla 
Pani. Zajęła je w całości — inna kobieta.

Powiedziałem mu zagadkowo, że wkrótce będę 
mia! dla niego ciekawą nowinę. Aż mu oczy zamigo­
tały radością.

( )d czasu, jak się ożenił, dosłownie o niczem innem 
nie niwd. tylko o odnalezieniu Lusi, której ślad zgu­
bił, a tęskni do niej, jak jeszcze nigdy. To już u niego 
wpadło w maniactwo. Gdyby jej nie odnalazł, mówi, 
źe głowa mu pęknie, jak zbyt rozpalony kocioł:

Wychodziliśmy razem i  obiadu od hrabiny Se-

byłiowej, gdy chwycił mnie za ręce i wykręcając mi 
dłonie rozpaczliwie, pytał:

—  Gdzież ona, mów, na Boga!...
-— Ja nie mam pojęcia — odparłem, — natomiast, 

gdybyś nie porzucił tak niecnie baronowej Soni, mogła­
by może coś ci o tem powiedzieć...

—  Sonia?
—  A tak. Czy nie wiesz, że ilekroć Sonia pragnie 

coś wiedzieć, to się zawsze dowiaduje...
Na tem musieliśmy skończyć rozmowę, bo pod­

szedł do nas profesor Bonecki, idący za nami z Helen­
ką, która teraz wygląda, jak cień. Niknie w oczach. 
Zdaje mi się, że to małżeństwo skończy się wielką tra- 
gedją. W każdym razie na niebie tem widać czarne 
chmury...

O ile się nie mylę, Kazik wpadnie do Pani lada 
dzień.

Z chwilą, gdy chodzi o Lusię, Kazik zapomina 
o wszelkich możliwych przykrościach.

Jeszcze tylko dwa krótkie listy na zakończenie: 
jeden od Helenki do Jerzego Romockiego, drugi — od 
Edyty do Helenki.

Pierwszy brzmiał:
„Kochany Panie Jurku,

co się z Panem dzieje? Dlaczego Pan o nas zu­
pełnie zapomina? Wróciłam już dość dawno z podró­
ży i przyjmuję w środy i soboty od piątej do siódmej 
wszystkich, a Pana — w każdej chwili. Czyżby Pan 
przestał już być moim przyjacielem? Czy mam stra­
cić wszelką nadzieję ujrzenia Pana jeszcze u nas?"

Drugi zaś:
„Drogie dziecko,

list Twój zasmucił mnie okropnie. A ponieważ 
rzadko kiedy nieszczęście przybywa samo, lecz zazwy­
czaj spada jedno po drugiem, więc nazajutrz po nadej­
ściu Twego listu umarła mi matka. Gdy wszystko tu 
ureguluję, zlikwiduję moje mieszkanie i przyjadę do 
Ciebie na zawsze."

Niema większej przyjemności dla prawdziwego 
mężczyzny, niż pokazać się gdzieś: w  teatrze, w kinie,

na dancingu, w cukierni czy kawiarni, w restauracji lub 
na spacerze z kobietą tak piękną, że aż wszyscy do­
okoła wpatrują się w nią z zachwytem, szepcząc sło­
wa podziwu... Jest to ambicją i dumą wielu męż­
czyzn. Wolą to, niż nawet... posiadanie tej kobiety...

Dlatego właśnie, zapewne, Dereńskiemu biło ser­
ce tak radośnie, gdy wkraczał do wielkiej sali restau­
racyjnej hotelu Bristol z Sonią, która była pięknością 
prawdziwie międzynarodową. Mogła się podobać każ­
demu, a to było ważne, bo restauracja hotelowa była 
wtedy pełna cudzoziemców. Byli tam Rumuni i Gre­
cy, Francuzi i Niemcy, Anglicy i Holendrzy Ameryka­
nie i Czesi.

W szyscy spoglądali na nią z wielkietn zaintere­
sowaniem. Nawet smutna zazwyczaj i obojętna dla 
wszystkich gości kasjerka podniosła głowę i spojrzała 
z zaciekawieniem.

Gdy Sonia ją ujrzała, niemal oniemiała... W szyst­
kiego się spodziewała, ale ta uroda przekraczała jej 
najśmielsze wyobrażenia. Ignacy opowiadał jej wiel­
kie cuda o urodzie Lusi, ale przecież trudno byfo So­
bie wyobrazić, żeby aż tak...

Poprosiła, aby ją zaznajomić z Luśią. Podeszli 
do kasy i życzeniu jej stało się zadość.

Lusia zarumieniła się, jak rak. Nie odpowiedziała 
więc nic na słowa Soni:

—  Słyszałam d parł! wićłć... Ciekawego... Dlatego 
chciałam panią poznać...

Nie wypadało dłużej tu stać, bo to zwracało ogól­
ną uwagę i przeszkadzało Lusi w pracy, pożegnano się 
więc.

Gdy usiedli przy jednym ze stolików w głębi sali, 
Sonia rzekła:

—  Czy pan wie, źe wprost osłupiałam?
— Z powodu kasjerki?
—  Tak. Ona jest rzeczywiście zdumiewająco pięk­

na.

I
— Prawda?!

Danzj d«B nasłani.
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Dyżur aptek w Krakô u
Apteka pod Złotą Głową Rynek Gł. 

13. A pteka poJ Tizema Koronami Re­
toryka 1. Apteka C zternastka Lubi' 7. 7. 
Apteka Stradom 6. A pteka -m. K r ó l o ­
wej Jadwigi Karmelicka 9.

\p tekn  pod Orłem Plac Zgody 18.

(Jjęele sprawców mordu przj 
ni. P ań sk ie j

Jak się dowiadujemy w o- 
statniej chwili władze ujęły 
sprawców mordu przy ulicy 
Pańskiej a to kobietę i męż­
czyznę.

Staną oni w najbliższych 
dniach przed sądem do­
raźnym.

Ze sp o rtu

R e p r e i^ a ta c jd  P o la k i—Śltfsji 
2:1 (1.1)

Treningowa zawody w piłką nożną 
przed spotkaniem z Czechosłowacją. 
Zawody t« niedały prawdziwego prze­
glądu sił, gdyi w i aprezentacji Polskie 
zabrakło tej miary zawodników co K„t- 
larczyk, Mysiak, pazurek ,i Nieehciuł. 
Również i reprezentacji Śląska wsku­
tek tego zostali o s łb io n  1'a wody
nienależaiy do interesujących. W p,ierv - 
azej połowie wiącej z gry ma Śląsk 
Po przerwie gra jest wyrównana. Bram­
ki dla Pelski uzyski I N_wrot, dla Ślą­
ska Pytel. Sądzie siabo Laband. 
Reprezentacja Polski osii.tecz.nie zo­
stanie ustalona po niedzielnych zawo­
dach l.gow/ch.

Z a w o d y  p iłk a i sk ie  .
Reprezentacja piłkai ska di użyn .ro­

botniczych polskich, niemieckiego Ślą­
ska rozegra w Krakowie owa zawo­
dy, a to w sobotą w dniu 8 b m. 
kombinowanym zespołem Siły i Haka- 
dnru, zaś w niedzielą dnia ? bm. z Za- 
krzowianką. Reprezentacja niemieckie­
go śląska uchodzi za jeden z. najsil­
niejszych zeupotew nu tamt. terenie, to 
też nie ulegr najmniejszej wątpliwo­
ści, że zawody te znajdą wśród spor­
towców zrozumiale zainteresowanie. 
Zawody te  udlsądą sią na boisku Mak- 
kabi w sobotą o goJz. 15, w niedsielą 
zaś o godz. 11 przedpołudniem.

P o g o ń -C r « c o v la
W niedzielą na boisku Ciacovi o 

godz. 15, odbądą sią niezwykle inte­
resujące zawody w piłką uożną o mi- 
kerzostwo P .lsk i miądzy Pogonią a 
Cracovią. M urą zainteresował ia zawo­
dami jest . ikt, że Pogoń urządza jpc 
cjalny pociąg dli swych ,,kioi:ów!‘. 
Cra :ovia d j  tych za./odów wystąpi w 
pełnym składzie t. j. z Malczykie.n, 
Kisielińskim, Kubińskim, Zielińskim i 
Chrnścińskim.

G arbarn ia  — 22 S tr z e le c
W sobotą 7 bm. na boisku G arbar­

ni odbądą sią zawody miądzy Garbar­
nią a 22 Strzeleem z Siedlec. Czy 
Carbarnia zdoła utrzymać się w Lidze 
zadecydują te zawody. Zawody te za­
powiadają sią bardzo interesująco, po- 
miew iż 22 Strzelać przyjeżdża w swym 
najsilniejszym składzie. Garbarnia na- 
tem iast zd-jąc sobie sprawą co do 
ważności tego spotkania, przygotowuje 
sią nadzwyczi j pilnie hy z tych zamo- 
dów wyjść zwycięsko.

H a g ib o r—N a d w lila n
Dziś o gwdz, 3 popoł. odbędą s ;* 

na boisku M kkabi zawody w piłką 
aeżną miądzy drużynami H agibcr— 
Nadwiślan.

M istrzo stw a  P o lsk i  
w  sse sy p ió r n ia k a

W dniach 7 i 8 b. m. w Chorzowie 
odbądą sią mi itrzostwa Polski w 
szczypiórnia.’ * Udział biorą mistrzo­
wie oki ęgów: śląskiego, krakowskiego 
(K. S. Cracovia), łódzkiego, warszaw­
skiego, poznańskiego.

A u to te r p  -dą w  g ó r y  !
Biuro Turystyczne „Esco“ w Kra­

kowie, Rynek Gł. L. 5 zorganizowane 
przy Zarządzie Głównym Związku Re­
zerwistów R. P. urządza w dniach 7 
i 8 bm. ostatnią wycieczkę luksusową 
autotorpedą z Krakowa do Zakopane­
go, Smokowca i Tatrzańskiej Łomaicy.

Cena za przejazd i z powrotem wy- 
o zł. 35.50 od osoby.

Wyjazd z Krakowa W sobotę dnia 7 
bm. o godz. 15, powrót w niedzielą 
dnia 8 bm. o godz. 22-giej.

Wczoraj o godz. 1 n rn .  5, p o ­
ciągiem pospiesznym  z W arsza­
wy, przyjechał do Krakowa p. 
Marszałek Jozef Piłsudski wraz 
rod/iną.

P. Marszałka na dworcu wita­
li woj. dr. Kwaśniewski oraz

prez. miasta dr, Kaplicki, do 
wódca D. O . K. gen. Łuczyński.

N adto  z p. Marszał em przy­
byli gen. W ieniawa Długoszow­
ski, gen.Kasprzycki i pik. Karcz.

Nad ruchem bezpieczeństwa 
czuwali: nacz. wydz. bezp. w

województwie mgr. Małaszyński, 
starosta  grodzki Pałosz oraz 
szef żandarmerji płk. Podgórski.

Tłumnie zebrana publiczność 
na dworcu krakowskim zgoto­
wała p. Marszałkowi spontani­
czny owację.

CO MÓWI LUD?
k r y z y s  a  cen y  w  K rak ow ie

W poprzednim artykule Ostatnich 
Wiadomości Krakowskich omówiliśmy 
wysokoćc cen chluba, bułek, wyzysk 
piekarzy i rzeżników, porównali etny 
przedwojenne artykułów pierwsza] po- 
tn e b y  z obecnemi i wyrazili hipotezę 
że przyczyny kryzysu jest ogołocenie 
masy konsumentów z pieniądza wsku­
tek wygórowanych cen.

Teraz zaryzykujemy takie parodok- 
sslne twierdzenie, że gdyby jeden bez- 
względuy Krezus opanowawszy wszyst­
kie środki produkcji i cały kapitał 
społeczny w miejs.cr ohecnej garstki 
potentatów zawładnął n. p. narodem 
to nastałby koszmarny wprost kryzys.

Oto wizyscy ludzie jedliby niprzy- 
kaa zieWniAki z mlekiem czy kapustą 
jak nasza wieś, a on jeden zużyłby w 
całym państwie nieco kawy, herbaty, 
wędlin, chieha i t. d.

Z tego widać, że tylko demokracja 
ekonomiczna, ogólny dobrobyt, małe 
zyski i bardzo powolna kapitalizacja 
a wielki obról z społecznemi czynni­
kami postępu ludzkości, a chciwość, 
zyzysk, małe płace i kolosalne zyski 
przemysłu, handlu i finansjery są ka­
tastrofą kapitalizmu i ludzkości.

A te raz  przypatrzmy sią cenom, j.-  
kiemi częstuje nas Kraków n. p. M a g - 
strat i Zakłady Miejskie. To już ogól­
ne oburzenie ogarnia nawet biednych 
Krakowian, że choćby wspomnieć arty ­
kuły prasy walące łopatą w głowy raj­
ców poboczych wysokość cen gazu, 
ełektiyki, wody, ostatnio świetny a ty- 
kuł feljetonisty p. Dr. Zygmuuta No­
wakowskiego.

Bo nihy dlaczego £'dy wszystko ta ­
nieje, bo musi dla równowagi ekono­
micznej za jedeu kilowat prądu w arto­

ś ć  produkcyjnej 7 gr. płacić aż 60 gr,?
Dlaczego cale życie płacić za licznik 

elektryczny po złotem u za m o rty zo ­
wać go kilkakrotnie. Przeto spodzie­
wamy sią, że ogólua krucjata konsu­
mentów z pomocy p,asy doprowadzi 
nareszcie do oUiiżLi horoudalnycL 
cen gazu, e lek tryk i, wody, opłat rze­
źniczych, od podań, dokumentów, kon­
cesji, instalacyj, napraw bruków, do 
zniżki opłat widowiskowych, kinowych, 
teatrów, tramwajów, autobusów, placo­
wych i do obniżenia wygórowanych 
pensji miejskich dygnitarzy, znierienia 
premij od gazu, elektryki, wody (dyr. 
W dociągów ni is ich pobiera pensji 
940 zł prócz mieszkania, węgla, renu- 
meracji) dla dobra Krakowa uginają­
cego się już p jd  podatkami i dohro- 
wotną pożyczką.

K. M. urzędnik państwowy.

Śladami ohydnych morderców z ul. Pańskiej
Potworne morderstwo doko­

nane na osobach bł. p. Siisskin- 
aów  i na śp. listonoszu Przć- 
bindzie przy ul. Pańskiej w Kra­
kowie nie przesta je  być tem a­
tem rozmów i komentarzy ca łe ­
go miasta.

Na tem at przebiegu ‘ morder­
stwa, jako też zbrodniarzy, snuje 
si*; cały szereg domysłów.

Należy przypuszczać, że b an ­
dytów było  conajmniej trzech.

Jak  się dowiadujemy, organa 
śledcze pracujące z dużym na­
kładem sił, są już na tropie 
sprawców. Poszukiwania czynio­
ne w Krakowie i w wojewódz­
twie krakowskiem, oraz zarzą- 
done obławy doprowadziły do

ujęcia szeregu podejrzanych 
osób.

Policja uzyskała wiele cenne­
go materjału, k tóry  niechybnie- 
doprowadzi do  wyświetlenia po ­
nurej zagadki zbrodni.

Wczoraj na policję zgłosiło 
sie szereg osób, ktorogo zazna- 
niami swemi wniosły wiele cen­
nego materjału śledczego.

Sensacyjny proceą przed sądem apelac.
Wczoraj p rzed  sądem apel. w 

K rakowie zasiadł 30-Ietni rolnik, 
Franc szek Urban z Rzeszowa 
skazany na 3 lata c. u ięzienia 
razem z ir.m zasiadło 11 oskar­
żonych skazanych po 6 mies.

Wszyscy osk. założyli szajkę, 
k tóra t rudn iła  się nielegalną 
emigracją do S tanów Zjedn. P A.

Pobierali od osób chcących  się 
tam dostać  po 100 do ISO doi. 
amer. ponadto  dostarczali fał­
szywe metryki oraz namawiali 
naczelników gmin do świado­
mego fałszowania dow odów o- 
sobistych.

Coiem doprow adzenie  9 o-

skarżonych, którzy na ro z p ra ­
wę się nie jawili trybunał roz­
prawę odroczył.

Rozp. przew. s. a. dr. P o tem ­
pa, wot. s. a. dr. K aw ęck iiC ie-  
ślewski, osk. prok. dr. Szuchie- 
wicz, bronił osk. adw. d-. poseł 
Liw o z Rzeszowa.

Handlarz targnął się na posterunkowego
Przed sądem  apelacyjnym w 

KraKowie zasiedli wczoraj 42- 
letni handlarz, Aller Erauro z 
Brzeska i jego syn Chasl el, 
oskarżeni o to, że w dn. 12. X. 
1932 r. dopuścili s:ę czynnej

zniewagi na posterunkow ych P. 
P. w czasie doprowadzenia ich 
do aresztów za co sąd  okręg, 
skazał ich po 6 mies. więzienia.

W czoraj po przeprowadzonej 
rozpiawie sąd apelacyjny wyrok

I instancji zatwierdził jednak 
karę zawiesił im na 5 lat.

Rozprawie przewodn. s. a, dr. 
Gniewosz, osk. prok. dr. Gołąb, 
bronił adw . dr. Feldblum.

WiadanipiEl i ferajn
t i w t i M C  bomisgfssnaljst;

Policjant za trzym ał prżed do ­
mem przy ul. Podwale Nr. 20 w 
Warszawie m łodzieńca Ignace­
go W ronkę, zam. przy ul. Grzy* 
bowskiej 72, p rzystro jonego w 
damskie suknie, k tóry zaczepiał 
przechodzących mężczyzn.

W obec oświadczenia zawez­
wanych osób, że W ronka  za­
chowywał c.ę wyzywająco i nie­
przystojnie, został on ukarany 
7-dniowym bezwzg’ędnynr aresz­
tem.

Samobójstwo kolejarza
W pobliżu dworca towarowe­

go w P oznan iu  rzucił się pod 
pociąg 27-letni Zenon Zatoński. 
Poniósł on śmierć na m ejscu. 
Zatoński był ad junktem  kolejo­
wym, zatrudnionym  na poznań­
skim dworcu. P rzyczyna sam o­
bójstwa nieustalona.

Zbrodnicza córka pora*riła 
ojca siekierą

W domu nr. 27 przy ul. Prą- 
dzyńskiegc w Warszawie za­
mieszkuje 64-letni rzemieślnik, 
J -n  Krakowczyk. Po rm :erci żo ­
ny zamieszkała u niego córka, 
26-letn.a Leuk dja wraz z  m ę­
żem Czesławem Łoikowsl-im.

Wczoraj Krakowczyk po p o ­
wrocie z pracy stwierdził, iż 
có rka  zadusiła ptaszka. Robił 
córce z  tego  powodu wymówki, 
na k tó re  ta zaruagowała w ten 
sposób , że chwyciwszy siekierę 
zadała starcowi szereg ciężkich 
ran głowy.

Policja zatrzymała Leokadję 
Łojkowską, k tó ra  przyznała się 
do zbrodniczego czynu i oświad­
czyła, że musi wpędzić ojca do 
g ro b u

Zamach samobójczy 
na cmentarzu

Abram Zauerman, zam. przy 
ul. O kopow ej w Warszawie, w 
c e k  samobójczym zażył na cmen­
tarzu żyd. esencji octowej. P rzy­
czyna rozpaczliw ego kroku — 
nędza.

O p r p k  z a s ta li !  restauratora
W czoraj wieczorem do piwiar­

ni Mojżesza K odeca przy ul. Ki­
jowskiej 3? w Wilnie wtargnęło 
4 osobników. Między p rzyby ły ­
mi, a kasjerem wywiązała się 
gwałtowna rozmowu, a n a s tę p ­
nie bójKŁ. W  czasie bójki jeden 
z napastników w ydobył rewol­
wer i strze lił  kilkakrotnie do 63- 
letnlego Mojżesza Kopeca, kła­
dąc go trupem  na miejscu.

Zabójca usiłował zbiec, zo­
sta ł  j dnak ujęty, j e s t  nim za­
wodowy zładziej W ładysław  Bi- 
łuński.

O kradł sw ą  w y ch o w an icą

W sądzie okręg, w Krakowie 
przed sędzią drem Traczewskim 
zasiadł wczoraj 41-letni robo t­
nik P io tr Duszyński, oskarżony 
o to, ze dnia 22 VI. 1933 skradł 
swej wycncwanicy K atarzynie 
Duszyńskiej z mieszkanie 3.150 
złotych. Sąd skazał Duszyńskie­
go na 2 i pół roku więzienia.

O skarża ł  prok. dr. Panek.

R epertuar.
T eatr Miejski Akademja wojskowa

Kiriaj
Adria- „Bezdomni"
Appollo: ,Zdobyć cią mus Ją “

u t v. igo ekscelencja subjekt“ 
Bagatelai „Poczwórny kochanek1* 

romień: „Jwiatła wielkiego m iasta'1 
Swit: „ P u e d  maturą11 
Sioócei „Ludzie hotelu '1 
Sztuka „Zdobyć cią muszą11 
Uciecha: „King K o jg “
Wanda: „Dzieje grzechu'1

HOkDjHi
Piątek  6 październiku 1933
Kraków. Gods. 9.00 Nabożeństwo z 

kościoła św. Atrnicszk w Krakowie,
11.00 frausm . z Błoń krakowskich: 
przegląd ] 2-tu pułków kawałerji przez 
p. Marszałka Piłsudskiego, 11.30 P rze­
gląd prasy, 11.57 Hejnał zW ieżyM ar- 
jackiej, 12.05 Dziennik popołudniowy 
i w. .domości meteor., 12.15 Muzyka 
polska, 12.30 D efiada 12-tn pułków 
kawałerji odbierze P. Marszałek Pił­
sudski w obecności Pana Prezydenta 
Rzczphej, 14.00 Hołd kawałerji królo­
wi Janowi III. na Wawelu z udziałem 
P. Prez. Rzpltej i Marszałka Polski, 
15.55 Koncert, 16.40 Feljeton, 16.55 
Capstrzyk orkiestr wojskowych 17.05 
Koncer:, 17.50 Płyty gram., 15.00O d­
czyt. 18.20 Muzyka jazzowa, 19.05 Roa- 
maitości, 19.25 Feljeton, 19.45 Dzien­
nik wieczórjy, 20.00 Pogadanka mu­
zyczna, 20 15 K oncert symfoniczny,
21.00 Feljeton literariti, 22.40 Wiado­
mości sportowe, 22.50 Muzyka tan.

Z O S T A T N IE J  CHWILI

P. Prezydent Mościcki
w  Krakowie

Wczoraj wieczorem o godz. 
20.15 przyjechał pociągiem z 
Warszawy P. P rezyden t Rzeczy­
pospolitej Igi acy Mościcki na 
dworzec krakowski.

U roczyste powitanie P. P re ­
zyden ta  nastąpiło w prastarych 
murach Barbakanu. Foczem D o ­
stojnik Państw a między szpale­
rami odjechał wraz ze swoją 
świtą na Zamek Królewski, gdzie 
zamieszkał w swych apartam en­
tach.

W y c ie c z k a  d o  O jco w a  k o ń m i
urządza Biuro Turystyczne Związku 
Strzeleckiego Kraków ul. Długa L. 39. 
Licząc rie z przyjazdem zamiejscowych 
uczestników w związku z uroczysto­
ściami 250-setną rocznicą króla Jana UL 
Sobieskiego w dniach 5—6 bm. orga­
nizuje sią zbiorową wycieczką celem 
zwiedzenia miejscowość* Ojców (Pol­
ską Szwajcarją) w dniach 7 -8  bm.

"Lp. prz ,azu tam i zpowrotem obia­
dem ■ 3-ch dań, b ile te i watąpu do 
gro t i przewodnikiem Zł 3.50 od oso- 
l>y. Wyjazd o gedz. 8 rano z nowego 
Rynk.- Kl iparskiego (róg nlicy Kamien­
nej i Długiej). Zgłos-»nia w Biurze 
Tnr. Zw. Strzeleckiego w dniach 6—7 
•d  godz 14-tej do 17-tej.

Poradnie Wychowawczo-leczni- 
cze przy Radzie Szkolnnj Miej­

skiej w Krakowie
Rada Szkolna Miejska organizuje w 

bieżącym roku szkolnym 5 poradni na 
terenie m. Krakowa.

W każdej Poradni współpracują psy- 
chelog i lekarz. Rodzice i wychowawcy 
dzieci w wiekn szkolnym oraz przed- 
szkolryn, mogą sią zwracać do tych 
instytucji po poradą we wszystaich wy­
padkach trudności wychowawczych.

Porady są bezpłatne. Szkoły pry­
watne mogą również korzystać z porad

każa* dla iheerow K. P.
Min. Skarbu wyjaśniło, że p o ­

da tek  od lokali, zajmowanych 
przez oficerów i żonatych p o d ­
oficerów zawodowych W . P., 
dostarczonych im przez gminy 
na zasadach ustawowych, wi­
nien być wymierzany od pełnej 
kwoty umownego komornego, a 
ni* jedynie ty lko od  tej części, 
k tóra opłacana jest przez ofice­
ra (podoficera) z jego poborów.

Oszukał Skarb Państwa
Na ławie osk. w sądzie ap e­

lacyjnym w Krakowie zasiadł 
54-letni Michał Żołnierczyk z 
pod  Nowego Sącza skazany  na 
6 mies. więzienia za sprzenie­
wierzenie 140 zł. na szkodę 
Skarbu Państwa.

O d  wyroku apelował i sąd 
celem zasiągnięc a informacji 
u władz rozpraw ę odroczono.

Rozpr. przew. s. a. d r  Gnie" 
wosz, osk. prok. dr Gołąb.

Bronił adw. dr. A gus tynek .

R E D A K C JA  f A D M IN IST R A C JA  i Kraków, sl. Na Gródku 2. — Tsleioz 17S-0Ż (od (odz. t  — 11 w po!.)

C 1 N Y  O G Ł O S Z E Ń : w Kreziso krakowski. J 1 wfaras. sen. 19 gr, Drobno 25 gr, m w y ru . P m r w  rata miesięczna -I. 8.— wraz z odnoszeniom do ionn.
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